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P.p. przemysłowcy, 
nie ociągajcie się, 

a hojnie [| 
potrząśnljcle 

bogatym -
trzosem ! 

:i 
WARSZAWA 18.11. } 
Wczoraj w gmachu Ridjj|T mi

nistrów, pod przewodnictwem 
wiceprezesa Rady minisjtrów 
Korfantego, rozpoczęła slojkon-
ferencja z przedstawlclflarnf 
kopalń Zagłębia Dąbrowskiego 
w sprawie zadeklarowania z 
góry na rzecz skarbu pewnej 
stirry pieniężnej ra rachunek 
mającego wpłynąć od przemy
słowców tego zazębia rwidat-
ku majatko-tvego. Zaznacz?ć na 
leży. że przemysłowcy Zpgię-
bia Dębrowsk/ego u?hwa|p la
ką już powzięli | 

W rrradach biorą Udział 
cz.łor.kowle 1 dyrektorów^ na
stępujących towarzystw ąk:cyj-
cych kopalń węgla: Tow. lir. 
Renrrd — Żukowski. „Czeladź" 
— Wi2nnev. Tow. Znk. Hutni
czych — Matpfat, Tow.(..Sa
turn** — Slwczyński. Tow. 
;francusko-włoskic — Foriłaine, 
Tow- Ząbkowice — £kar-
bińskl l War. Tow- KonalA We-
firla — dyrektor Songai'o| 

W Selmie atmosfer? JPS* I 
przesycona elektryczności 

WARSZAWAlS.il. Iks. Lutosławskiego o przy ̂ nie
parlamentarne załatwienie szenie decyzji co do wydania 

- , ! ~ L ,"Łi postów, partyjno - polityczna 

Kościół prawosławny 
a Państwo polskie 

WARSZAWA 18.11. 
8 lutego r. b. padł w Warsza

wie z rek! zabójcy czci (rodny 
ks .łerzy .laroszcwslci. metro
polita kościoła prawosławnego 
w Polsce. 

Wymierzając cios śmiertel
ny, morderca krzyknął, że żuła 
dza 
„kata cerkwi prawosławne!". 
Jakkolwiek ostateczne •»vyni-

kl badan sadowych w tej spra
wie nie są jeszcze znane ogó
łowi, zdaie się żadnej nie ule
gać wątpliwości, '/te zbrodniarz, 
Katyszenko. był wyrazicielem 
zapatrywań pewnego odłamu 
pośród prawosławnych, który 
przeciwstawiał sie (a sadzimy 
nie bez racji- źc przeciwstawia 
sie 1 obecnie), zainicjowanej 
nrzez ś- p. ks. Jaroszewskiego 
taktyce 
leiMlneco stosunku ** n?pst'.va. 

Ze jest właśnie tak, a nie ina
czej, świadczą o tern wyraźnie 
pewne ustępy przemówień na
stępcy zabitego ks. Jaroszew
skiego ks. metropolity Dioni
zego, które zostnlv wygłoszo
ne wobec przedstawicieli łniej-
scowej prasv rosyjskiej-
i . , . - - • • • • , . -*-*r . . . . ni i iwr. 

wypadków krakowskich}) któ 
rycłi ostatniein echem m | być 
wydanie sadowi posV>w Markę, 
Bobrowskiego i Stańczyka, nic 
zdaje' się być — zdaniem kie
rujących kół soimowych !.•- H-
k^idacja konfliktów i powro
tem do pracy normalnej. | 

Wydanie posłów krflkow-
ck!cn, które wobec or^ ięch 
wniosku ks. I utnsławtel-ieeo 
przez większość. \vda|fc sie 
być rzeczą przesądzona, odrzu
cenie nagłości wniosku'oosfa 
M Oraczewskie TO, którv ,doma-
gał sie śledztwa, z nuwodii za
bicia dwóch robotników w P>o-
rysławln 1 inne nhnwy riieorzc 
Icdrranfa. 'Wzmocniły nastri'1" o-
oozycviny 1' v iry i snnt^cnwa-
!j ' go bardzo widocznie 

Zgodni* z uchwała Scimu. 
przewodniczący komisji .retrida 
minowej- oose? T ^emmi . zwo
łał na wtorelc 20 ii. m. n-godz. 
11 przei pol. posiedzi niijl1 onu-
rif regtdaminowci i nietykalno
ści poselskie'. aV tako ni]nkf 
ptew^zy ohrad •Yyzparzrf 

/ 'v;C7V tO' > '^' e\V •>'" }' 

r~.at"V 

ingerencję większości sejmo
wej na poctenowicuie komisii i 
z tego r.owodu zgłosi rezygna
cję ze swego stanowiska. Ko
misja b^d^ic umilała za.^r/ątuać 
s;ę wyborem nowego przewo-
driczaoego. 

Jak już z:'.zi,ac7\-liśpiyl klub 
piastowców o.lbywa obecn;c 
nnradv naci syf'i-"*;a polityczna, 
dotychczas nieukończouc, ale 
zapowiadaip"' or.w.iccie zasa
dniczych dfcyyi względem 
ii.nych. zwłaszcza wlościań-
sk;':h ut:rupoM--iri. 

Wrc-z^i^ ?ada nacelr i 
cl1r7('ś.;ii,ii'rl,',M v!rii::;!\ 
nrc/cła we'"-'-"1 rnv 
skusić nad 'iolu/.oi!:e;;) ^us'!n-
darozem, finansowom i nolitv-
C7iiem kr,T'u. Obra-'v. nrowa-
,-> -orr- pn tir refem ł'ny m;ni«*ra 
Korfantego i pi)<r;t i;v; V',nn-
ckiego. tTia.ia V ć ('ooic-o dziś 
zakończone, ale służą również 
now zięciu /.,l>; '"' "/ych decy
zji v z."!. >•;•<•- in-ib!''ni(')\\ naj-
i»:l '>1n!cty7Vi'! l 

— Zająłem metropolię war
szawską—mówił metropolita— 
opróżnioną wskutek tragiczne
go zgonu metropolity Jerzego, 
nr-około imienia którego po':vo 
sfo się niemało rumoru. \ prze
cież przyznać należy, że kie
runek spra.y kościoła, nadany 
przez zmarłego, 

był jedynie możliwy 
w tvch warunkach, w jaki:h 
sie kościół znajdował. 

W drugiej części swe^o prze 
mówienia ks. metropolita do
dał: 

— Ażeby uchronić kościół 
prawosławny w Polsce 

od zgubnych wpływów. 
skierowanych celem wprowa
dzenia ^o kościoła pierw1.•<•*-
ków. nie iną.ircych żadnego 
stosunku z • za'owocniom po
trzeb religijnych ludności, 
la obecnłe znoelnie ni* mie

szam ?»e do^no?*łT''r', 
daiąc w tym sensie wskprrwkf 
całemu klerowi. Idnc dalci 7a 
przykazaniem Fwangelii: ,.od
dajcie cesarzowi, co jest cesar
skie, a Bogu co Boskie" — za
chowują całkowita lo'alność wo 
bec rządu. 

Żywioły zte : wolt 
gotowe sa dopatrzyć ^ie tu ia-
kiciś rbrodni. W^^ak to da!,> 
asunnt do oskarżenia pr^wnsJa 
wnych dostoiników w Po'sce, 

tejszeeo wychwlMwa rosyjskie 
go jest niemało osobników, któ
rzy radzihy widzieć w polskim 
kościele prawosławnym 
ekspo*vtiire rosylsldeł cerkwi. 
wiernej ideałom dawnego car
skiego prawosławia. Są to — 
naszetn zdaniem — te właśnie 
żywioły złei woli, które za ży
cia ks. Jaroszewskiego 1 obec
nie pragnęły i pragną mącić ży
cie kościelne oraz nie dopu
ścić do autokefaljl za wszelką 
crnc. Z wynurzeń metropolity 
Dionizego można sądzić że 
wyższa hierarchia prawosław
na w Polsce nełna jest jaknai-
lepc-7ych chec' w stosunku do 
swc : pastwy oraz państwa, nie 
ni'eżv jednak zapominać, że 
"rzykład śmierci ks Jaroszew
skiego podziałał odstraszająco 
n.?wGt na-., naiodważniejszych. 

To też uważamy, że czynni
ki miarodajne majo pilny obo
wiązek podiecia odpowiednich 
kroków. cc'em sparaliżowania 
dilszej działalności destrukcyj
nej owych 

żvwiołow j?łel wofl. 
oraz zagwarantowania bez
względnego bezpieczeństwa 
wyższemu duchowieństwu pra
wosławnemu w jegfKpracy dla 
dobra naństwa i kościoła. 
- Musimy przytem dodać, że 
Poruszona przez nas sprawa 
łynajmnief nie łe«t kwesta dni 

W s?c/.'^o!nośrf zaf '-"arfc^oHnrzr^nitł wobec tc-go. 4e RMCZ 
metrofio!^^' — o dny^ma- mil^ 
cc na celu wnrowad^ciip ^'in. 

Tyle ks. metropolita Dioni
zy. 

Nie podając w wątpliwość 
Irhhinści ngó'n nby"r.\'",tfh" ool-
\k"ich vvznan:i Pra,i,*.">rta,yrir-
go ,i)ie PH-,'''cii',r i"d'*',l' ' j n v -
kać oczu na to- że pośród tu-

nosnolft? posiada kflka miljo-
hów ludności nrawrosławnej-
którą żywioły złei woli przy 
b'cmem zachowaniu sie 
V 'r.lrjntfo. I^cz st^rr-^^^r/iłłic-

'•^•yo mocą zroertnać na bez
droża polityczne-

\. S. 
•JAK. •••'." ; i« . j .u . -

' A " ?(»",•?) 
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Dziś, w Tii.-.lzir!--, 
sze Czytelników 
t kjszycii dziś w t:'.-
ników - „Exprcssu 

hc/nc rzc-
' Mnopiilar-
li -y d/icn-

Porarmc-
go i „Kurjera" Czerwonego 

| iliciLszycli '.vynui>iań sanitarno-
j tcclmicznycli. Posiada ona cen-
ttralnc ogrzcv anie. kuchenkę i 
. oświctl-Miie elektryezjirs dwie 
I " ;<. ,:o"ctki - nor.ze oraz wiele 
[inn>c!i udogodnień. 

Porcja !berf̂ e mfała p^fec^ki 
Miejmy nadzieje* że Je będzie 

używała oglęlnie 
WARSZAWA IM! 
l?k wiadomo. Główna Ko

lenda policii państwowej ^go-
iziła sie na wniosek komen
danta okreen 6-go (\Var-.a-
wa) policji pjństwowej, inspe
ktora I IHIW i^owskiego. o ">vpro 
wadzenie w użycie przez po!i. 
^k w Warszawie gumowych 
pałeczek, służących do regulo
wania ruchu ulicznego i jedno-f 
cześnie do poskramiania prze-' 
stepców. 

Pałeczki te będą miałv dłu
gość? 50 cm^a grubości 2 do .} 
cm. 

W związku z tern ^jGa/ei * 
Administracji i Policji Pś^t-yi-,-
w e r podaje, że obecnie;konier, 
dant okresu S-go policji pań-

sty ovei- w porozumieriiu z le
karskim urzędem ^arita nym, 
wydał swoim podwładnym 
szczeeófową insrru'-cię. ^ iaki 
sposób Tvć;i"cczkami tQ'v\ mają 
się posług!wać. lTży»\ać pałe
czek wolno mianowicie w na
stępujących wypadkach: 1) o 
ile przysługuje pra^vo użycia 
broni. 2) w razie czynnego na
padu na policjanta, 3) w razie 
czy-inego oporu piz>' areszto
waniu, względnie przy eskor
cie-

„Gazeta" podaje ró-Atiocześ-
nit. iż oddział konny polieii 
państwowr-i w Warszawie skfa 
dający sie dotychczas z iedne-
go szwadronu w sile IliO koni. 
ma być powiększony do dwóch 
szwadronów. 

Kongres Spółdzielni Spożywców 
Rzeczypospolitej Polskiej 

święciły uroczystość poświęce
nia I przekazania Pogotowiu 
Ratunkowemu ufundowanej 
przez siebie karetki-

Jesttto istotnie dar wspania
ły, bowiem wspomniana Karet
ka jest ostatnim wyra
zem wszelkich nainowocześ-

Publlczność warszawska, 
przed którą wczoraj demon
strowano karetkę, wypa*rlada-
ła swój podziw w sposób entu
zjastyczny, nfe szczędząc wy
razów uznania dla ofiarodaw
ców i inicjatorów pięknego 
dzieła. 

Solistka kr^eiYS ;a w Warszawie 
WARSZAWA 18.11. 

Do Warszawy przybyła z ku koncertami, a jak móVią o-
Bukaresztu p. Anastazja Dzi- poby zbliżone do sfer teatral-
czcskul nadworna śpiewaczka , nych ujrzymy ją niebawem 'na 
króla Ferdynanda, ])ierwszy so- | scenę opery-
l-rar kijloraturow y opery buka-1 Miłego gościa witamy serde-
resztcnskiej. .cznie. 

Pani Dziczeskul ma zamiar l 

l-szy kongres spółdzielni spo 
żywców Rzeczypospolitej Pol
skiej zgromadził wczoraj tak 
Imponującą liczbę delegatów, Iż 
wielka sala Dekerta okazała się 
zbyt szczupłą, aby pomleśdć z 
górą 1000 delegatów, reprezen
tujących około 600 tys. spożyw 
ców. 

Na otwarcie kongresu przy
był marszałek Sejmu Rataj, kil 
ku posłów, przedstawiciele Ra
dy miejskiej i Magistratu. 

Po zagajeniu zjazdu przez p-
Rapackiego, dyrektora zwią
zku stów. spółdzielczych, na 
przewodniczącego powołano 
prof. Ludw. Krzywickiego, na 
wiceprzesów zaś pp. M. Czar
neckiego. T. Rybickiego, ppsła 
Kwaplńskiego. 

W im. miasta wygłosił po
witanie prezes R- m. p. Baliń
ski po polsku l po francusku. 

Następnie przemawiali go
ście zagraniczni. 

Pierwszy zabrał głos sekre
tarz generalny międzynaro
dowego związku spółdzielcze
go p. Henr. Mnv, wygłaszając 
przemówienie w języku angiel
skim. 

Mówca podniósł doniosłe zna 
czenie jedności ruchu, zachęcał 
do kroczenia tą drogą w for
mie doskonalej, aczkolwiek nie 
dwuznacznie podkreślając, tl 

wzajemne spory 
pochłaniają zbyt wiele sił na
szych. 

Znakomity ekonomista francu 
ski, prof- Karol Gide, reprezen
tujący francuska federację ko
operatyw spożywczycn, i>ód 
kreślił. Iż na gruncie federacji 
francuskiej, zbiegają się sprze
czne z sobą 

kierunki 1 prądy społeczne. 
którym różność poglądów nie 
przeszkadza we wzajemnej 
współpracy. Mówca podniósł z 
radością, iż z łona kooperaty-
stów wyszedł prezydent Rze
czypospolitej Polskiej l pra
gnąć należy, abv ludzkość cała 
«tała się kiedyś jedna wielką 
kooperatywą. 

W imieniu międzynarodowe
go biura pracy powitał zjazd 
sekretarz jegoi p. Fauque- Sena 
tor czeski p. fraszek przemówił 
w rodzimym swym ięzyku, 
streszczając działalność cze-
sko-sfowackiego związku ko
operatyw i w ich imieniu wita
jąc nasz zjazd. 

Dalei przemawiał przedsta
wiciel Rstołifi p. Kask. 

Wszystkie przemówienia cu
dzoziemskie z wyjątkiem cze
skiego 

pr7clłómaezone • • 
na jc/yk polski sala przyjęła 
grzmiącemi oklaskami 

Z kolei przemawiał przedsta
wicie! związku piskich sno-
żywców na Śląsku Cieszyń
skim P. Chobot, prezes państ
wowej rady spółdzielczej p. 
Kwieciński, komisarz droży
zn iany p- Bajda, reprezentujący 
min. spraw wewnętrznych, 
^przedstawiciel min. pracy p. 
Grunwald, prezes polskiego ko 
mijetu międzynarodowej wy-

współdzielczej w Gan 

dawie dr. Stefczyk, w Im'. Zwlą 
zku kółek rolniczych p. Zachar 
ski, przedstawiciel centr. Zw-
robotników pos. Szczerkowskl. 

Po wyczerpaniu 
reprezemacyhieł 

strony zjazdu zarządzono prze 
rwę. poczem obrady wznowio
no o godz. 3 po poł. *r 

Obrady popomdniowe wy
pełniła całkowicie dyskusja 
nad -sprawa zasadniczą i pod"' 
stawową, mianowicie zjedno
czenia ruchu spółdzielczego w 
Polsce. | 

Zarysowały siej tu zasadniczo 
trzy różne Ideologie: 

ideologia klasyczna kooperaty-
wizmu, domagająca się połączę 
nla na gruncie f apolitycznym 
całkowitego ruchji kooperatyw
nego, której rzecznikiem Jest 
Związek stowar&yszeń spół
dzielczych; ideotygJa reprezen
towana przez związki robotni
cze, ujmująca spriwe koopera
tyw pod kątem I 

widzenia klakowośd. 
uznająca jedynie | współdziała
nie gospodarcze a pozostawie
niem odrębnych |organlzacyJ; 
trzecią Ideologje | reprezentują 
wreszcie kooperatywy urzęd
nicze, domagającejslę odrębno
ści organizacyj d)a siebie ze 
względu na swe | 

soecialne wdrunkl. 
v ypowłądajace ste jednak zą 
stworzeniem -cyspplnel organi
zacji finansowei I l^spólnel fk-
cówkl zakopAw. I 

Stosowne referaty wygłosi
li: p. Mielczarski.J domagający 
się jedności ruchuJpi: Zaremba, 
ujm diacy rzecz zł stanowiska 
klrsowego. stoiądp na temże 
stanowlskti p. Hetpnel f >w im. 
kooperatyw urzę Inlczych p. 
Mrozo\vski. 

W kilkugodzin ej dyskusff 
zabierali głos ot •: 
Wolski., Dąbrows i 
ski, Siwek, oświadczając się za 
kooperatywa no** kzechną. Al-
ter. liemnel i Wa :bcrt za kla
sową. 

Wobec przedłuż ijacej się dy
skusji wybrano 4 eh mówców 
generalnych, z po Śród których 
zdołało przemówi: trzech: n-
Rutkiewicz w im kooneratvw 
urzędniczych. Daniel Gros kla-
sn-vvvoh i dvr. Rar acki w obro
nie kooperatywy powszechne!. 

Wobec snóżniorej oory. ostn 
tnio przemówienie^ odłożono na 
d»iś. Dziś też odbędzie sie 
cjło^owanie nn:' hnu nunktem * 1 

Wieczorem w teatrze Redu
ta odbyło się przedstawienie 
fraementów ze sztuki współ-
d7ie!t'7?>; A. (Izyżewskiego 
•Pochód". I 

W salonach hotfclu rTuropei-
skiego gości łaprosronycl-
podcimował «iycz|rai komitet 
zjazdu. 

Nadto dziś o gc 
się odbyć dla 
skich I członków 
danie u p. prezyc 
chowskiego-

Stokłosa. 
Ciborow-

lz. 2 pp. ma 
)ści europej-

lomitetu śnią-
jtita W n i r r 

Wobec pogłosek, jakoby 
dzwony zabytkowe, reewakuo-
wane z Rosji, miały być zatrzy 
mane na rzecz zbiorów pań
stwowych, dowiadujemy się, 14 

wystąpić w naszej stolicy z kil-' wiadomość ta jest z gruntu fał
szywa. 

stawy 

Reęwakuowane z Robji 
dzwony powrócą do syyr 

kościołów 
(Od warszawskie go korespondenta) 

ta wyr.osi 15 ploc- wartoś 
kruszcu. Dzwony Łaś zabytko
we ulegają wprzón rejestrac . 
która ma na celu wyzyskać dk 
nauki, sztuki i przlmysłu od/t-
wniczego tę wyjątlową wprosi 
okazję, Jaką jest arromadzenif 
w jednem miejscu pzwonów ze 
wszystkich nlemalktron Polski 
Prace te prowadza się pod kie
runkiem . dyrektora -zttbrów 
państwoyi^ycli, n. Mieczysława 

Dzwony niezabytkowe, t. }. 
powstałe po roku 1850 wydaje 
sie natychmiast paraf Janom, po 
udov odnłeniu praw własności 
o po złożeniu odpowiedniej o- . 
płaty na rzecz skarbu. Qnja.taTrcier*' 
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Kontec „eywlfno-
wolskowyth" 

ćwiczeń z bf*onlq 
WARS7AWA 18.lij. 
W dnie śwhtecznei niewie

le odbywają sle zwyjkle ćwi
czenia wojskowe i\ użyciem 
broni rożnych stowarzyszeń 
wojskowo-wychowawczych I 
sportowych jj 

Wczoraj niektóre Stowarzy
szenia zwróciły sicJHo władz 
wojskowych, od kt<Jjrych za
wsze otrzymywały tyoń. aby 
udzielono irn jej na zwykłe ćwl 
cienia niedzielne. Spotkano &ię 
jednak z odmowa. ń 

W/adze wyższe wsdały roz
kaz konenchntom milst i oflce 
rom instruktorom, aby wstrzy
mać nada! uydawaplc broni 
wszuiMłii stowarzyszeniom 

-w oiskowo-wychowawczym-

Uroczyste otwarcie Transatlantyckiej 
Centrali RodJotelearoncznel 

WARSZAWA 18.11. 
Wc/oraJ o feod/lnle 12-ej mi

nut 41 nastąpiło uroczyste o-
fr^nrclc I poświecenie War
szawskiej Transatlantyckiej 
Centrali RadjOtelcgrnficzneJ. 

Na uroczystość przybytl p. 
prezydent Rzeczypospolitej w 
otoczeniu dyrektora kancelaijl 
cywilnej p. Lerca I pu'kowMik.1 
Żarutklego, przedstawiciele rzą 
du z pp. mlnlstnml Szep'yc-
kim, Kiernlklcrh 1 Moszczcu-
sklm na czele, korpus dypl MT;»-
tyczny, przedstawiciele misy; 
wojskowych, przedstawiciele 
miasta w osobach prezesa Ki
dy miejskiej p- ł. Balińskiego 1 

Bezczelność przemysłowców 
cukrowych 

CHca pozwolenia na eksport cukru 
Przemysłowcy cuk.owl od na w leśny rynek rzucić 

dłuższego jur, czasu czynią sta 
fania u władz o pozwolenie na 
ekjport cukru- i 

Wobec zupełnego fcraku cu
kru na rynku i szalejącej onrji 
pa?kar$rwa, starania te prze
chodzą dotychczasowp pojęcia 
o bezczelności, j 

Jedno z dwojga. A|bo cukier 
Jest dropi, bo po Jest mało. a 
wtedy ' Jak można nawet my
śleć o Wwozie, albokeż cukru 
Jest do4ć rawet na wywóz, a •* 
takim tazłe przedewjszystklem 
trzeba go w dostatecznej ilości 1 

Więc nazywamy to ordynar
ną bezczelnością przemysłow
ców. / 

Na szeleście poznał się na 
niej komisariat walki z droży
zną 1 kategorycznie na te sta
rania cdnowiedzlał odmownie. 

Jak się dowiadujemy, prze
mysłowcy nie rezygnują 1 do 
wyższych władz szuka'ą dróg-
A tymczasem mszczą się I szan 
tażują, stwarzając trudności z 
do.ctawą cukru na -aopatrzenic 
miast. 

Zasadnicze motywy przestępstw 
„Gazeta Administracji I Poli

cji Państwowej" podale zesta-1 
v lenie [przestępstw, popełnio
nych cd 1 stycznia dqj30 wrze-
Snla 19?3 roku na terapie stanl-
sła-woWjSkiego okręg î pollc.il 
państwowej. 

Z zestawienia teg& wynika, 
Iż 8 rabunków i 30 rflorderstw, 
dokonanych przez za#odowych 
przestępców, miało 9|ve źródło 
•ajyłącznle i| 

^ w żądzy zysku ł Jltyda. 
Na*557Ś kradzieży przypada 

na kradzieże z *adfiv zysku 
1 n*vcla i, 

4218. a z nędzy — 1360. 

Na 60 sprzeniewierzeń przy-
nada na dokonane z żądzy zy-
i użycia 50, a z nędzy — l°-
Wreszcie na 401 oszustw, do
konanych przez zawodowych 
przestępców, przypada 368 na 
dokonane z żądzy zysku I uży
cia, 33 — z nędzy-

.W czasie powyższym przez 
urzędników państwowych po
pełniono: Jedną kradzież 

z nędzy 
1 "2 kradzieże"z chęci zvsku'l u-
życia, oraz 8 sprzeniewierzeń 
z checl zysku i użycia i ieino 
oszustwo 

x nędzy. 

Nowy projekt podatku dochodowego 
Informują nas, że rriinisterjum 

skarbu wniosło do hlskl mar
szałkowskiej projekt|justawy w 
przedmiocie przepisu o pań-
stwowym podatku || dochodo
wym, obowiązującyrH na całym 
obsrsrze Rzplitcl. W'pdtfig pro
jektu tego ustawa o państwo
wym podatku dochodowym 
młałobv wriść w życie od 1-s'o 
stycznia 1°'4. Wszelkie dotych
czasowo istnieiuce ustawy, o-
raz rozporządzenia!na obsza-
• i jj 

rach b. dzielnicy pruskiej l Gór
nego Śląska, lako ustawy pru
skie z r. 1906 tracą moc obo
wiązującą. Piojekt ten dokład
nie noHpJe sr«">sób nobleranla 
podatków z gospodarstw rol
nych; porusza sprawę opodat
kowania na rzecz gmin i związ
ków komunalnych, podatków 
handlowych, dochodów z upo
sażę" służbowych, emerytur I 
wynagrodzeń za najemną pra
cę. 

prezydenta mla«ta Jabłońskie
go, wreszcie reprezentanci pra
sy, stowarzyszeń technicznych, 
przemysłu 1 handlu I najszer
szych sfer społeczeństwa. 

Pierwsze przemówienie wy
głosił przedstawiciel „Rodio 
Corporation of America" p. 
Ltish, poczem przemawiał p. 
minister poczt i telegrafu Mo-
szc/cńskl, dalej główny dyrek-
tcr-!pżvr.ier budowy Transa
tlantyckiej Centrali Radjotele-
gr:.iiczr.ej — Stalinger, który 
oddał do dyspozycji państwu 
całkowicie ukończoną stację ra
diotelegraficzną. 

Po krótklem przemówieniu, 
noszącem charakter raportu- p-
irż. Stallngera, przemówi! p 
prezydent Rzeczypospolitej w 
następujące słowa: 

..Przyjmując w posiadanie 
Rzeczypospolitej nową radio
stacje, wyrażam serdeczne po
dziękowanie amerykańskim I 
polskim pracownikom, któizy 
Wspćlnemi siłami tak sprawnb 
tego wspaniałego dzieła techni
ki dokonali, a zarazem życze
nie, ażeby ten nowy środek 
komunikowania się narodów 
służył dobru powszechnemu, 
roznosząc prawdziwe wiado
mości ku wzmocnieniu pokojo
wej współpracy**. 

Następnie ks. biskup Gall w 
szatach pontyflkalnych wstąpił 
na trybunę I po odczytaniu od
powiednich modlitw, poświęcił 
maszyny radjostacjl i w gorą
cem przemówieniu podkreśllf 
Jej znaczenie dla Rzeczypospo
lite! Polskiej. 

Ołówny dyrlktor „Radio Tor 
porallon" p: Nally, zaznaczył w 
swem przemówieniu, że Pol
ska — nląta co do swej wlelko-
ś:i w Europie — Jest również 
piątym narodem- który zbudo
wał radiostację potężnej mocy, 
00 Norwegji, Anglji, Niemczech 
1 Francji-

Profesor oolitechnIW war
szawskiej, dr. inż. Leon Sta
niewicz, zaznaczył, że cała In-

Htałac* Kos* *ktad« ftt* « 
trzech Jednostek: stacji nadaw
czej, stacji odbiorcze!, w Gro
dzisku, wreszcie t biura op *rn-
cyjnesro, znajdującego się w 
Warszawie przy ulicy Fredry. 
Te trzy Jednostki są ze sobą 
powiązane w ten snosób, że t* 

równo nadawanie dep>sz, Jâ Ćo-
też przyjmowanie, odbywa się 
w Jednem miejscu, w biurze o-
peracyjnem. Na stacji nadaw
czej ofobliwoAĆ stanowi opór 
uziemienia, kilkakrotnie mniej
szy od oporów, które dotych
czas były osiągnięte na radjo-
stnejach w Europie; wpfywa to 
na znoszczędzenie energjl ! w 
znacznym stopniu polepsza 
sprnrność całej Instalacji- Na
stępnie wyróżnić należy specjał 
ue urządzenia, za pomocą któ
rych utrzymuje się stała Jfu-
gr56 fali oraz system zmiany 
natężenia fal, odpowiednio do 
znaków telegraficznych- Na 
stacji cdbiorczej został zasto
sowany specjalny typanteuny, 
dzięki czemu usunięto wpływy 
atmosferyczne oraz otrzymano 
możność odbioru kilku depesz 
jednocześnie; wreszcie przez 
zastosowanie w biurze opera-
cyjnrnj najnowszych prryrzą-
dów samoplszących, doprowa
dzono szybkość odbioru przy 
mechankznem zapisywaniu do 
400 z górą liter na minutę 1 w 
ten sposób otrzymano najdo-. 
skonalszy typ stacji odbior
czej. 

Wreszcie ostatnie przemó
wienie wygłosił w imieniu pra
sy polskiej prezes Syndykatu 
dziennikarzy, poseł Jan Dąb-
skli który podkreślił znaczenie 
otwartej radjostacjl dla prasy, 
zaznaczając, że dobra i szybka 
Informacja przyczynia się do 
wzajemr ego poznania się naro
dów, a tern samem do bliższego 
poznania Polski przez zagrani
ce. 

Po tych przemówieniach 
wszyscy zaproszeni jroścle uda 
li się v raz z p. prezydentem na 
czele do sąsiadujących budyn
ków, zwiedzając szczegółowo 
uruchomioną centralę elektry
czna. Następnie nastąolło po-
śv lecenie wież , antenowych, 
przycŁem przemówienie wygło 
sił przedstawicieljflrtny Rudz
ki, która budowała wieże. 

Po wysłaniu prae* p. prezy-
4«nta Rxeoz!in>osDo]iteJ nlerw-
szej deneszy do prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych, Coolir1ge'a 
zaproszeni goście udali sie dn 
specjalnego namiotu, trdzie byli 
nodfcimowani przez kierovni-
ków budowy radjostacji śniada
niem. 

P. Dmowski howl«m ni« życzy sobie 
mfeć p«rty»n!ków 

Nalwyłssy czas! 
(Od warszaw-skiego korespondenta). 

Minister spraw zagr. p. Ro
man Dmowski \wdał do urzę
dników centrali M. S- Z. I pla
cówek specjalny okólnik, w 
którym zaznaczył, że urzędni
cy ministerjum winrrl być nle-
• • — — p q g p — — — — 

zależni od polityki wewnętrz
nej, od jei kierunku i od stron
nictw politycznych. Urzędni
kom nie wolno jest wiązać się 
z żadnym obozem politycz
nym. 

łyczek 
J urzędniczych 

(Od warszawskiego korespondent ). 
Urzędnicy państwowi otrzy 

muji bezprocentowe zaliczki 
na dwu lub trzymiesięczne po
bory ze spłatą na termin rocz
ny. 

Jest to dla nich wielkie dobro 
dziejstwo I ostatnia deska ra
tunku. Z tego źródła nabywają 
odzież, obuwie I opał. 

Obecnie śród urzędników kur 
suje pogłoska, że od stycznia r. 

1924 pożyczki ikle mają być 
waloryzowane i ' ten sposób. Że 
na «płate zallczl I będzie potrą
cona nie 1/12 s< my zaliczki, a 
1/12 otrzymanej co miesiąc pen 
SJI-

Przeciwko tef m organizacje 
urzędnicze mają zgłosić protest 
ponieważ pobór urzędnicze do 
tej pory nie po< legają walory
zacji. 

Podwyższenie stoi ly 
procentowel w P. K. K. P. 

(Od warszaw-sklego korespondłnls). 
W porozumienia i ia itfodą mini-

rterfum skarbu naczelna dyrckcU P 
K. K. P. podwvżixvła T dniem 12 li
stopada 1923 r. dotychciajiową otł-
oWuą tlope procentową w na-tfpu-
facy tpoióbi od weksli • temlaam 
trzy-mUniacmym, od połyesek ter
minowych na ra»ta w papierów wa«-to 
Idowych inatytucii prywatnych 1 b% 
potyczki dolarowej, od rachunku o-
twartefo kredytu i od połycrek to
warowych, podniesiona, została po-
wyłaza stopa procentowa na 4 8 * . 

Dawna stopa procentowa obowią
zuje nadal dla potyczek termino
wych na zastaw obligacji 5^-wej 
państwowej potyczki dłutfo | krótko-
t»ricinowe| w wysokości 3 i pół proc. 
dla państwowej potyczki terminowej 
w wyłokoaol 7 ^ oraz dla wszystkich 
operacji, wedłujj miernika złotego, a 
mUnorvicJ0. dla dyskonta weksli zło
towych w wysokości 6%, dla poty
czek terminowych na zastaw %% zło
tych bonów skarbowych nabytych za 

petnowartofclow* waluty w wyaoCo-
śd 1%, dla pozyczłk terminowych 
na zastttw 8 % państwowej potyczki 
złotej z 1922 r. w wył »koecj 9%, dla 
rachunku otwartego kredytu I kre
dytu towarowego w wyaokości 6<R. 
Przy kredytach, któ jrch alopa pro^' 
centowa uległa podwy et n* 48% za-' 
HCZAĆ będzlo P. K. K P. prócz po-
wyzczrl «topy orncen Dwef prowizja' 
w wysokości 24 U w a to tanka rocz
nym od tych kredytói .. Prowizji po-
wYłszel nie bedze «to» >wała P. K. K.! 
P. przy potyczkach I irmlnowych na 
za«tnw 4<K p»ńxtwow< | potyczki pro. 
mjowel, 5% państwo- ej potyczki dra 
go 1 krótko-terminow i) oraz przy 
wszv«tklch kredrtai i, udzielanycsi 
według miernika złot go. 

Zaliczana dotychci i* na rachunek* 
otwartego krerMu i < d potyczek to
warowych prowizja « wyiokotol pót 
procent w stosunku Icwartalnym po-' 
zostaje nadal w mocy 

Nowe normy nrzewaititfwanla 
majątku sn̂ ł*>k akcifiWh 

Dotychczas przy przewali: 
towywaniu majątku soółek ak
cyjnych przyjmowano w 
komisjach rządowych, dokony-
wujących taksacji, bardzo ni
skie relacje. Wynosiły one: 1 
rub. złoty — ?0 000 mk.. 1 mk-
zł. ulem. — 9-250 mk., 1 kor. zł. 
custr. — 8-HOO mk- Obecnie, 

wobec wielkiego 
ty. prolcktowane 
cje. Według ty«l 
wynosić będ-̂ r 
100.000 mk-, l ml 
mk.,' 1 kor. zł. 
Jak nas informu 
struk îa zneznie 
w ni;'Muszych d iltch 

• S P O R T 
Dokoła Ollmojady 

Kolosalne przy cioto w ani a całenrt 

padlju walu-
ą nowe rela-

pi jjektów 
rui. zł. — 

zł. - - 40-30(1 
40.0W mk-, 
odnośnaIn-

obowlązywać 

Świata 
Przyejtłoroczna Otńnprfada paryska 

zaprząta umiały dosłownie Całcf kuli 
ziemaklai Cała praaa «uro««iaka I a-. 
merylraaaM roi *<• od wtadotnoloi tr . j 
atmerth sle te$> wtelkletf* W r t i lueir-
Voidt£}fjęfo\it wiadomojeł głoszą rz« 
czy wprost fantastyczne. Oto 

Ameryk* 
ustaliła Hosc" zawodników, którzy wy
jada do Paryża na 300 ozób. Cntkowi-
.e koszta ekspedycji obliczono na 530 
tys. dolarów. 

or^anlrule 
„olimpijskie"*. 

Szw< 
w Pfryzji specjalne biuro 

H0U1 Hm 
weaafa jut w kon 
komtteten OUmp: 

o wybudowanie t) 
wioski ollmplUkiei 

akt z francuskim 
kim | purtraktuft 

swych atletów 
yillnge olimpique) 

Szwi caHa 
wv«vła na OlinipjaoJ 200 osób, w tem 
48 strzelców. 

Jut CMS, abv*r <f sle dtfinltywnla 
dowierlxie2i co robi się i co zamierza 
»łc roh ć̂ dla Olimn ody u nas? 

Sześciodniowe wv r̂!q? kolirskle 
odbyły sle w Cnlcaao l 6<>neir*(e 

Cisza, faka zapanowała na boiskach 
piłkarskich, bletniach lekkoatletycz
nych I tenniaowych była zna
kiem do rozpoczęcia intensywnego se
zonu długodystansowych wyścigów ko 
inrsklch. Ostatnio rozegrano nalłar-
dzlei popularne wśród zawodowych 
cyklistów sześciodniowe wyścigi w 
Chicago i Genewie. Zwycięzca pierw
szych okaiala sie. para Stockholm — 
Kockler, która w ciqgu szeiciu dni 
przebyła dystans 3930.150 mtr., zdo-

i bywając ogółem 489 punktów. Na 

d-iirfjem mielcu pr^hyłi 
Coburn. a słiwny 
kcr»< z Van KVmpei 
t.-ntovaó donieto t 

O ile wyścigi w i 
roza ''il^omn wvn 
»rkó^, o tvlc rnwol 
>rdnvm skandalem, 
n!»-norozumień mi* Izy 
wyścigu. Ostiteczni 
Crnła para Biiyuscłft 
punktami po przeb 

UCIECZKA DO MARZENIA 
Jerosław 
lp?3. Tov 

Iw4ukl«wkxt UCIEC7.KA DO BAGDADU. 
\ Wydawnicze ,,lgnis." 

W-

śród pisarzów młodego po
kolenia. ktc:'y wystąpili na 
widownię Dubl-czMâ p!- wojnie, 
Jarosław Iwaszkiewicz kroczy 
po drodze może r̂ jibnrdHeJ sa-
r/bdzbhiej. 7wi?,7.ki ieuo z gru 
pą poetov\ któ ?y !usłalać za
częli v, iiteranirze swe stano-' 
uisKa, byiy dość luźne i po-
,wlerzchowne r?czftj. Szedł z 
nimi razem, h\e dci pierwszej 
chw'll nosił w so^le zupełnie 
odrębny świat ma--.jnla, do 
którego mało miiły do^teou 
wszelkie boj'ov\-e hasła kole-
£Óv. Już w pler-y.szyni. mlo-

mią, stwierdzić, że wszystko 
Jest małe w stosunku do duszy 
ludzkiej: wyobrazić sobie nie
skończoność wszechświata 1 
nczuwać. ze nasza dusza i na
sze żądania sa ier.zć̂ ze większe. 
niż wszechświat cały; oskarża! 
zawsze rzaciy świata o niedo
stateczność 1 znlkomość — to 
znaczy uczuwać inelancholję.'' 

Niestety, to uczucie, które 
miało być „najpiękniejszym 
znakiem wielkości i szlachetno
ści naszej natury", ustąpiło 
wkrótce miejsca c h o r o b i e 
w z r o s t u , któret na imle: 

dzieńczym jeszcze /bierkai wybujały erotyzm. W orysi-
f.,Oktosty.]iv") uderzała, obok nalnej, ciekawy talent zapowia-
r îiau-j formy, niezwykle dającej opowie^i p. t. „Zenobia 

przedziwna Palmura , ten eiotyzm zaglu-7W1CW nosć WiZyj 
delikatność r\sunkU, ktOra w 
..Piosenkacli" („Dwa opałowe 
iiołębi-") wycluJa ledon z iai-
si!btclnitjsz\ b̂ -ibrazow na
szej nowej noez.il. W tvch 
pierwszych lirykach brzmiała 
jedna -.uta Oo.niniL^a. któri 
świadczyła, iż )itr\psze dojrza
le snorzenie n:'odej(o poety na 
świat v/zbudrifo wl nim uczu
cie melaiKbolj:, lej zbawczej 
melancholii. 0 której nisał nle-

fckC,SiC Ż a d ^ z "eczy *iefnskicl.. Łnl nawfet cała zł3-

szyi renesansową v l r t u . któ 
ra pocierała wyobraźnię po
ety i wyraził się w stronicach 
jałowej, jaskrawej hibieżności, 
znajdującej zadowolenie w na-
zywanlu po Imieniu rzeczy, o 
którch sie.szepce z pogardli
wym obrzydzeniem lub... łekce-
waźacem wsnólczuciem. Ero
tyzm wlókł się później uparcie 
?a poet? i zaekirJnł mu perwer
syjnie do Jepo obrazów, gdy 
tworzył [>ełne przepysznej bar
wy eezotyc/nei i czaru „Le
gendy", Nadeszła '^reszcie 

chwila bolesnego skupienia I 
zajrzenia w najdalszą głąb sa
mego siebie. Powstaje tom po
ezji p. t. „Dyonizje''. Rozpoczy 
na się, z trudem i męką wypo
wiadane Coniiteor, nadchodzi 
świadome zmaganie sle z Dyo-
zosem. bogiem rozkoszy | tą* 
dzy. Padają niesamowite, pełne 
szczerego bólu wyrazy. Jedna 
to z najbardziej znamiennych 
ksinżek chwili powojennej. Bei 
pośredniość wyrazu ogarnia tu 
wszystkie podświadome stany 
duszy, rodzi sle w krwawych 
zapasach vi ta n u o v a serca. 
„Pod rozpalonem okiam odwle-
cznoścr poeta sądzi surowo ca 
ly swój dotychczasowy, wmj-
trzny żywot, widzi juz koniec 
walki z erotyzmem i woła: 
„Wtedy On (tj. Dyonlzos), tak 
szukany, wychyli gdzieś* z głę
bi głowę swą w Ideałach daw
nych rysowana, I wśród miło
stek Miłość ukaże nieznaną —' 
dziesięć palców nart spuszczę 
jak dziesięć jastrzębi. Uduszę 
go i wolno wywiercę mu sie
nią, co przez lat tyle w każdej 
migały karecie, 1 kości poxru-
choce najbielsze na świecie, i 
wargi me zaschnięte święta 
krew pozleola". 

Czy w tej walce nastąpiło 
zwycięstwo? czy poeta prze
zwyciężył w sobie wszelkie 
„konania z żądzy, rozkosze 
śmiertelne" — trudno dziś Je
szcze przesadzać. Ale już zna
lazł w sobie „wyjście na ode 

do nieba'4. Już znalazł drogę 
poeta perski, Diafis. Ten ma-
ucleczkl: będzie to ucieczka uo 
marzenia poetyckiego, ucieczka 
do barw. słońca, zatopienie się 
w tęsknocie. Już Idzie nowy 
Djonlzos-zbawca: bóg pogody, 
piękna, niezwykłych kształ
tów I „Innych dusz", niż te, któ 
re odbierały poecie codzienne 
życie. 

Ostatnia opowieść „Ucieczka 
do Bagdadu" wyszła Już cała 
ze skrystalizowania się władz 
twórczych poety. Potrzeba e-
gzotyzmu podsunęła mu Wątek 
baśni wschodniej, której mate
rialne tło stanowi Astrachań" w 
przeszoścl nieokreślonej bliżej, 
ale tej. gdy Istniało tu jeszcze 
pełne pomieszanie wschodu a-
ziatycklego z życiem rosyj-
sklem, gdy cerkwie wznosiły 
swe nieliczne jeszcze kopuły o-
bok minaretów. To tło dało po
ecie możność rozwinięcia całe
go bogactwa barw swego stylu 
| Języka a fantazji jego, żądnej 
egzotyzmu podsunęło szereg 
skomplikowanych pysznie o-
brazów I wątek prawdziwie sze 
herezadowej baśni. Pretekstem 
do opowieści było porwanie ja
kiejś starościny ukraińskiej, któ 
rą tatarzy sprzedali w niewolę 
bogatemu kupcowi perskiemu, 
królikowi Astrachantfi Musu-
rowi- Ale ten łatwy motyw słu
ży autorowi Jedynie do skład
nego, pełneco poetyckiego na
stroju rozwinięcia anegdoty, w 

której głównym bohaterem Jest 
poeta perski Dżafis. Ten ma
rzyciel, ukochany przez poetę, 
zakochał się w tajemniczej nie
wieście, która raz na dzień cho 
dzl po wodę do studni, a poza 
tem siedzi zamknięta w ciemnej 
komnacie, gdzie, iest uwięziona 
przez Musura. Dżafis wykrada 
ową rzekomą niewiastę 1 pę
dząc z nią na koniu do Bagda
du, dowiaduje się w drodze, że 
padł ofiara bolesnej pomyłki.. 
Owa Menisze tajemnicza była 
poprostu synem Musura, który 
chciał w ten soosób zabezpie
czyć przys/łość swego potom
ka od pokus życiowych. Aneg
dota, poza świetnie utrzyma
nym kolorytem wschodnim, naj 
ważniejsza, jest nie w swych 
szczegółach życiowych, ale — 
w wędrówkach rozmarzonej 
duszy Dżaflsa. Oto jaką roz
mowę prowadzą dwaj przyja
ciele, Dżafis 1 Lew o tej zawie
dzionej miłości: — Powiedz ml, 
co Ja kochałem? — Kochałeś 
siebie. Cóż możemy Innego ko
chać? Kochamy zawsze coś. 
co nie jest nami, a jednak z nas 
się rodzi. Czy sądzisz, że ko
chałbyś Menlsse, gdybyś Ją 
miał? Czy nie bałeś się tam, 
kiedym clę widział wśród po
marańczowych lllij na tte zło
cistego nieba? Czyż nie bałeś 
się wtedy tej chwili, kiedy oto
czysz Menisze ramionami, że 
jakiś biały ptak odleci od ćfebłe 
daleko — i nie powróci nigdy? 

Czyż nie bałeś i le, że uwlędną 
róże Bagdadu I 
wędzie fontann 
Bałem się. — < zy nie powie 

para B'-ae©-
istrz świata Moef 

mmlell af« ttkoft 
ta lokata. 

Hcntfo odbyły tłq 
d''»mi bez prze-

rfrpewflkie były 
wynikłym na tle 

uczestnikami 
wyście ten wy-
andiert ze 136 

du 3698,770 mtr. 

zamilkną kra-
lękliwych? — 

działeś »'uż wted; 
czem jest miłość 
wrócisz znowu 
nia ?Czem jesf 
ty kochał? — B > przecież ona 

istnieje. — A 
co kocha-

że nie wiesz. 
Czy nie po-

do tego pyta-
mllość? I coś 

cja szczegó-
znaki duszy 
oetycką „U-
J„'« \**A 

naprawdę nie 
cóż istnioje z te|;o, 
my?' 

Taka transnoz 
łów anegdoty n 
stanowi Istotę 
cieczki do Bagdidu'*. które to 
miasto staje się lównież w ba
śni symbolem tęsknoty. Sama 
zresztą anegdota łiie traof przez 
to nic na bogactwie i rozmaito
ści szczegółów, fróźnorodności 
nastrojów, maloWniczości obra 
zów. Opowieść) przeplatana 
wierszami, posiać a przedziwną 
zwięzłość i różno odność barw. 
Raz przypomina : ubtelnle strzy 
żony kobierzec r srski o przy
bladłych nieco barwach, to 
znów jest jakby dalekim od
dźwiękiem motylów „Tysiąca 
i jednej nocy"', z Ich pozorną 
zawiłością i pr» plątaniem. A 
wszystko razem, pośród---upar
tego powtarzania szarzyzny na 
szego codzienneg > żyda, Któ1 

rem nie przestaj?. nas karmić 
pow-eść współcz< sna, jest roz
kosznym odpoc; wkfeni. Jest 
czatującą Ucięci <ą pceiy do 
niarz'eńla..i ' 

• Jat Lot«*fcrwk? 

http://pollc.il
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Searis podczas burzy 
Po deklamacji zjawia sl« „duch" 

dziurawi szybę 
L ł t e l W i r - . . 

majcstatycznych lisów w Za 
mojszczyznle, w ] majątku pp 
JVL — Wieś glucfta, położona 
daleko od stacji klejowej, oraz 
stary dwór strzelmy przez li
pę - staruszkę dzfi^nle uspasa-
hla? do nastrojów |tilstycznych. 
przeto często, gdjJj wieczór za 
padf, zasiadaliśmy,! w obszer 
iiym salonie, zajnjtojąc sle wy 
•»vorywanlem dubhpw. 

Kiedyś, pamletaft - na.dwo
rce szalała burza I błyskawice 
raz po raz rozświetlały kary sa 
Jonu. Pani domu forzcd chwilą 
akończyla śplewfjć cyjjnskfe 
jromanse ! srdv umilkły dźwięki 
Alanina 1 zamilkł J«j głębokikon 
traltowy głos, #*ródu zebra
nych zaranowałi głęboka cf-
Iza. 1 

— Wiecie co, j zróbmy se
ans — zaproponował ktoś z o-
becnycb. J . , 

Wyciągamy z 'kata stolik I 
"po chwfli w nlcmem oczekiwa
niu tworzymy łańcuch. Okna są 
zasłonięte I w pokoju panuje 
toółmrok, chwllaifu oświetlany 
©stryml zygzakami błyskawic 

Czuję w słowie nieznośny 
ciężar, poprzedzający zazwy
czaj sen kataleptoczny. 
Y — Zdaję się. żdjzaraz zasnę— 
fcomunikuję obeciym. 
. A Im naturalnie o to chodziło, 
Aczkolwiek udawali, te są mo-
'jem oświadczeniem zaskoczeni. 
\ Jak zwykle bywa ze mną w 
czasie transu, zaczęłam od Im
prowizacji poetyckiej I przy a-
Iconroanjamencle bijących plo-
fcunów — Jak naopowiadał po
rtem pan domu, fi- padały nat
chnione słowa, ijpir których bo
gactwie 1 kolorycie, słyszano się 
uucha Słowackiego. 
J». Nagle, przerwałam deklama
cje, oświadczając^ 

— Jest przy (Jas jakaś jasna 
postać- Czy cljbecie Ją o co 
pytać?" łl 

zlłam wśród Wtedy odezwał sle Jeden z o-
Lbecnych: — Jeśli naprawdę Je
steś tu między nami, daj jaki 
widoczny znak. 

— Dobrze, będziecie mieli 
nich — "ida przez usta moje od 
powiedź. 

A tymczasem burza ucichła I 
na niebie poczęły zapalać się 
gwltzdy. 

Salon, Jak mówiłam, był du
ży, o czterech oknach, myśmy 
zaś zgrupowali się w przeciw
ległej do okien, części pokoju. 

Naraz silny . trzask podniócł 
wszystkich na rówrte nogi. Było 
to Jakby silne uderzenie pięścią 
w szybę, tak silnie, że w salonie 
zadźwięczały lampy I świeceni 
ki. poczem rozległ się szczęk 
tłuczonego szkła-

— Macie dowód -7 zakomu
nikował przezemnle 'duch*. 

Po skończonym seansie oka
zało się. że szyba w oknie nie 
Iest rozbita, a poprostu wykro
jony z niej został pas szkła, Jak 
rtfyby diamentom, którego pró 
źno szukał potem pan domu 
wraz ze stróżem nocnym, przy 
blaskr latarni w ogrodzie pod 
okn^m, oraz na pobliskich kiom 
bach-

Długo debatowaliśmy potem 
nad Ć7\v.'r4m zjawiskiem, nie 
mogąc nań znaleźć objaśnienia 

Obecny na seansie jeden z pu 
blley?tów warszawskich, znany 
z dobrego apetytu, doszedł do 
wniosku, że w okno musiał rzu
cić ktoś z uczestników jakimś 
orzedmlotem, Jakgdyby nam za 
le.ł,ało na biciu szyb w salonie. 

Po tygodniu znalazł się przy 
oadkiem wykrojony z okna 
Das szkła — pod słomą w psiej 
budzie.-. 

Nawet "ów Pomysłowy lite
rat uznał w końcu fakt ów —za 
objaw transcedentalny. 

Jadwiga Domańska. 

Błazny I wesołkl na dworach 
J polskich 

Z biegiem! czasu z komnat królewskich 
przeszli na arenę, cyrkową 

Zwyczaj utrzymywania bła
znów na dworach królów I 
wielkich panów zarówno w Pol 
v:e. Jak I w całej Ruropie sięga 
odległych czasów. 

W Polsce nabywano ich we
sołkami, w Niemczech Hans-
wurstaml z nowodu lasek w 
KS?tf.tcle kWbas, którymi wy
wijali, w Hlszpanji Graziosami 
etc. 

Błaznom wojno było żarto
wać nawet z ófoby Wiła, cho
ciaż, jeżeli nr-jrkraczał miarę 
satyry, otrzymywał batogi-

Najsłynniejszym był Stań
czyk na dworze kró'a Aleksan
dra, później króla Zygmunta 1. 

Zygmunt 11. Jan Sobieski, Au 
gust ITT lubili się otaczać Mnz*a 
mf, z których niektórzy byli ob 
cok-a łowcami. 

Naogół byli to ludzie, którzy 
nietvlko sie odzraezall dowci
pom, humorem i darem rozwe
selania obecnych, ale i wielkim 
zmysłem spostrzegawczym, 
wskutek czeeo bvli często do
radcami swoich panów w po
ważnych nawet sprawach. 

lajątek New Yorku 
W stanowyrij departamencie 

podatkowym w New Jorku 0-
.bliczono zwiększenie się w 0-
starnim roku fljaja.tkti miejskie
go podlegającego opodatkowa
niu. 

Z obliczeń wynikła że war
tość tvch ruchomości i nieru

chomości zwiększyła się w tym 
roku o przeszło... biljon dola
rów, co przetłomaczywszy na 
nasze ubożuchne mareczki wy
niosłoby blisko dwa kwintyljo-
ny marek nolsklch, czyli 

2oooooooooooooooooo. 

Pojedynek u esklmosów 
Polega on na odśpiewaniu piosenki 

szkańców danej miejscowości 
I kj«żdy śpiewa piosnkę własnej 
kompozycji, w której stara się 
ośnlł.\szj'ć przeciwnika. 

Zebrani słuchacze wydają sąd 
czyja piosnka była udatnlejsza 
I ogłaszają go zwycięzcą. Po
tem rastępuie zgoda. Szkoda, 

Podróżnik norweski, Chrl 
stjan Leden. który przebywa! 
czas dłuższy wśród esklmosów 
opowiada wiele ciekawych 
szczegółów z Ich życia. Mię
dzy inncml opisuje w Jaki spo
sób odbywa sę pojedynek eski
moski. 

że ten zwyczal nie jest nrzyję-lcżell dwóch esklmosów po- — . _ 
kłóci się stają naprzeciw siebie lty w Warszawie 
otocren! przez wszystkich mle-

Kto sieje w Polsce bolszewlzm? 
Cl, którzy tfo się najwięcej bo

ja, a mianowicie: nuworysze, 
paskarze, spckulan ł r<Vnego 
autoramentu. Bolszewlzm za 
jedno z haseł ma walkę r kapi
talizmem, nie dziw wi ' że 
„czerwona masa" Jest zmorą 
dłav lącą dla wyrzutków, 

utuczonych na nędzy 
współobywateli. . 

A Jednak te właśnie wyrzutki 
go pienia, wyzyskując każdą 
sposobność, by podwyższać ce
ny, a tern samem wtrącać kra! 
na dno nędzy- Stare Jak świat 
powiedzenie, że 

głód iest złym doradca. 
nJc nie straciło na mocy- Cl, któ 
rzy go powodują, ponoszą od
powiedzialność za nieobliczalne 
skutki, które może wywołać. 

Dotychczas zwykłem uspra
wiedliwieniem śrubowania cen, 
były skoki wzwyż walut zagra
nicznych, ale waluty stolą w 
miclscu, a drożyzna wzrasta, 

waluty spadpją, a drożyzna 
wzrasta. Słowem biegunowo 
przeciwne przyczyny wywołu
ją ten sam skutek. 

Kto tu jest 
sprawca złego? 

Tylko cl, którzy ceny ustana
wiają, czyli handlujący wszel
kimi artykułami, a w pierw
szym rzędzie spożywczymi. Nie 
chcemy uogólniać zarzutów pod 
adresem kupiectwa polskiego, 
liczącego w swych szeregach 
wielu ludzi zacnych, ale wolno 
nam wyrazić zdanie, że cl wła
śnie 

zbyt mało przeciwdziałała 
podłym machinacjom wyzyski
waczy ! 

Nie jest zasługą nie robić źle. 
nie dość również samemu czy
nić dobrze, trzeba jeszcze urocz 
tego przeciwdziałać złu. Takiej 
akcji zbawiennej społeczeństwo 
nasze oczekuje od przedstawi
cieli kupiectwa polskiego-. 

Tajemniczy agent cuHrownl 
„Chodorów" 

Sprzedaje wagonami cukldr, który 
nigdy do rqk nabywcy ńle dochodź) 

Kto ma skłonność do bólu głowy 
niech tego nie czyte 

Wojna spowodowawszy w nie 
których krajach obniżenie wa
luty, zmusiła ludzi do posługi
wania się w życiu codziennem 
potworneml liczbami niezaw-
sze zrozumiałem!. 

Jeżeli budżet poszczególne
go osobnika Uczy się i)a#miljo-
ry, to cóż mówić o budżetach 
gmin lub całego państwa- Mll-
jeny już nie wystarczają. Biljo-
ny?! Nawet I to za mała Trze
ba się posługiwać liczbami zna 
czule wlększeml. 

Pojęcie 
lF»hcą . . „I-

dla każdego Jest znane dobrze 
i da się we wszystkich swych 
wymiarach objąć, o Ile zwła
szcza za jednostkę rachunku 
b!er7emv np. pieniądz. 

Weźmy miljon-
MlIJon 

iest to tysiąc tysięcy i 1 is^e się 
1,000,000. 

Długości miljona, czyli rysią 
ca tysięcy mil nie iesteśmy w 
stanie sobie wyobrazić, ale mil 
lon dolarów — owszem prędzej 
Wszak w Ameryce iest kilka
dziesiąt tysięcy mMjonerrtw, z 
których każdy mt'M mieć naj
mniej miljon dolarów. 

Niedawno depesze doniosły, 
że Ford wyprodukował już mil
jon automobilów. Odyby na |e-
dnej maszynie zarobił tylko Je
dnego dolara — Już byłby mil-
jonerem. 

Idźmy dalej: 
Biljon 

Jest to tysiąc i 
1,000,000,000. 

A 
Trylion 

jest to tysiąc blljonówi" 
1,000,000,000,000. 

Tu prawdopodobnie niejeden 
z Czytelników odpowie: tak 
tryljon Jak I biljon to wszystko 
Jedno: zawracanie głowy, kie
dy umysłem liczb tych objąć 
nie można. 

Istotnie, liczby kolosalne, 'do
tychczas używane przez astro
nomów do obliczania odległo
ści ziemi od słońca I gwiazd. 

Kwadryljoo 
to tysiąc tryljonów r 

Dla ułatwienia orientowania 
się w tych liczbach podajemy 
główne zasady rachowania I 
pisania wielkich Uczb. 

W toku niniejszego pozna
liśmy, że potrzeba: 

tysiąc tysięcy na 1 mfljon, 
tysiąc miljonów na 1 biljon, 
tysiąc biljonów na 1 tryljon, 
tysiąc tryljonów na 1 kwa

dry 1 jon, 
tysiąc kwadryljonów na 1 

kwintyljon — 
a postępując tak dalej, otrzy
ma coraz większe liczby: sek-
styljon, sentyljon, oktyljon I t.d. 

Liczby te trzeba umieć napi
sać nletylko słowami, ale I cy
frami-

Weźmy dla przykładu licz
bę: 

986,563,216,873,425,386-
które należy czytać: 986 kwa-
dryljonów, Sfi3 tryljonów, 216 
biljonów, 873 miljonów, 425 

tysięcy 1 386. W tent miejscu 
muszę przerwać, by zażyć pro 
szek od bólu głowy. 

m 
MÓJ PIERWSZY SPACER 

W NOWEM PALCIE 
Dlaczego zawiodłem zaufanie 
przedsiębiorcy pogrzebowego 

Wręczając nil sutą zaliczkę, 
na«z ndminisfrateur en szef 

'p. ze mówił: 
— Niechże hrabia omija „As-

trJnę". Ja wie}b, wódeczka, za-
ki-' i. pogadanka, ale trzeba się 

' 'aMtr.nwić. że zima za pasem 
1 ł'r;:bia nie może paradować w 
lfcl';r PHttczku. 

(i(\v ormszciałam lokal re-
ua..ui, pierś wzdymała mi du
ma i bar.knotylporozmieszczane 
PO ki<s7eriruh[ w ciągu godzi
ny rmr.łcm obwałowane palto, 
a cała zaliczka wpjynęłj do ka 
sy n.istrz.i Janhkn. 

* 
Wo.oraiodbvł się rrój -j.erw 

azy spacer u howe{ ^n -,'e O-
Wadały sie zamna nietvlko ko
biety, ale i mężczyźni. Słysza
łem, jak Jakiś wymi7erow?ny 
sjudria- - '-vii Ho *,V(..jn k n ! c 

Patrz, ten to musiał się nie 
dawno dorobić, jaki dumny. 

Przyznaję, mile ni!.v i . IM-
łcchtalo. 

Pogoda była TIK a, ale 
jestem miody, przystu.iny, nie 
noszę więc parasola nav. et przy 
niepogodzie i dlatego zazwy
czaj n;oknę. 

Mói debiut w nowem palcie 
został przerwany przez uwaito 
vna 'ilewc. 

Nie -.V kit/dei k̂ .nMenicy iest 
ciocia Oetlowa- Traf chciał. xe 
akurat znajdow ałem sic przed 
wejściem do zakb.du po^rzcl)0-
wero i tam ^chroniłem sic prznl 
deszczem-

Przywita? mnie uprzeiitii'' c-
legancki blondyn- Zauważyłem. 
że wygl.nd mój spraw- -- -• • 
kJaaiJeo«Łc wral«^v 

— Pan dobrodziej życzy so
bie trumienkę? 

— Owszem, owszem. Intere
suję się nletylko trumną, ale I 
towarzyszącym ceremoniałem. 
Czy pan podjąłby się zorgani
zowania uroczystego pogrzebu 
w lepszym stylu? 

— Rozumie się — odpowie
dział podając mi krzesło — to 
moja specjalność I mogę się po 
chwalić, że doszedłem w cho
waniu nieboszczyków do do
skonałości. 

Usiadłem. Za oknami deszcz 
lał bez wytchnienia. 

— Zacznijmy od trumny — 
r/ekłem — co pan mi może i>o-
lecić? 

— Wyroby nasze cieszą się 
iaknajlepszą sławą — odpowie-
Ó7.\:A — model, z którego sza-
nov ny pan będzie niewątpliwie 
zado.' olony. Dąb masywny, 
wev r.ntrz aksamit, okucia po-
srcbizi;iic. lub bron/.. Artvkuł 
u y;:;tk< w> elegancki i trwały. 
Nie (J'» zużycia-

— Czy nic n!o;>naby zastąpić 
•.ł';bu połerowanem drzewem 

'7echowern? — zapytałem. 
U^TTlechnat sie. 

— Można, ale to Już nie bę
dzie utrzymane w poważnym 
tonie. 

Poi ornie zgodziłem się na 
dąb. Zajęliśmy się" sprawą przy 
brania katafalku- Przerzuciłem 
kartki albumu I w końcu wybra 
łem czarne draperje, przybrane 
pośrodku tarczą herbową. 

Dłuższy czas dyskutowałem 
o liczbie świec woskowych, któ 
re miały być ustawione dokoła 
katafalku. Według blondyna, 
należało zapalić dwanaście. 
Powiedziałem, aby nie żałował, 
gdyż stać mnie na więcej. Ucie 
szył się z tego i był jeszcze u-
przeimiejszy. 

Nie targowałem się wcale o 
karawan. Zgodziliśmy się, że 
będzie wyjątkowo elegancki z 
czwórką rumaków prowadzo
nych za uzdę przez mortusów 
w białych rękawiczkach-

W kościele miał śpiewać wy 
bitny baryton. Na trumnie po
wódź, świeżego Kwiecia-

Nie zapomniałem też o napiw 
kach dfa służby. 

— lic to wynosi na osobę? 
— Pozostawiamy ten wyda

tek y^naniu klljet^eli, ale przp-

WARSZAWA 18.11. 
Z Huty Królewskiej przyje

chał do Warszawy p. Stani
sław Turoblńskl, handlowiec. 
Zatrzymawszy się w hotelu wic 
deńsklm, nawiązał z kilkoma 
firmami pertraktacje dotyczą
ce nabycia większej patrjl cu
kru. 

Na trzeci dzień po przylcżdzle 
zgłosił się do p. Turohińsklcgo 
JakK jegomo«i* I przedstawiw
szy się za współwłaściciela cu
krowni ,,Cliodoró\v" Abrama 
Mirccklego, zapronował mu 
' ztery wacony cukru. Warunki 
były tąk wygodne, Iż handlo
wiec bez wahania przvstaf na 
kupno jedneTO wagonu i wrę
czył Interesantowi 80 miljonów 
marek a conto. 

Cukier miał bvć dostarczony 
do Poznania, gdzie p. Turoblń
skl posiada filię. 

Rzeczywiście, po upływie 

kilku dni. p. 
równik filjl p« 

Frankiewicz, kle 
znańsklej, otrzy

ma! z Warszs wy telefoniczna 

na dworcu — 

wlony, naplsa 
„Cliodorów" a 

powiedź, że 

Mi reckiego, \t 
w drodze, przy-
ostał numer wa-

dnl p. Chrapkle-

informację o 
cukier Jest \\ń 
czcin podany 
gonu 106048. 

Pj-zez kilka 
wicz dowladyłvał się cierpliwie 

czy wagon Już 
nadszedł, wr( szcle znleclepU-

list do cukrowni 
zapytaniem —co 

się dałejc 4 cpkrcm od Mlrec-
klcgo? 

Z „Chodorołya" nadeszła od-
v cukrowni nikt 

nie słyszał o Adnym Mlrecklm, 
ani o przeprol sadzonej tranzak 
cjl-

Zawiadomi rszy o nadużyciu 
X komisariat wszczął poszuki
wania 1 podobpo jest już na tro
pie oszusta. 

He zlart? przeciętny człowiek 
w ciągu sweao żyjcia? 

Człowiek w ciągu swego ży
cia spożywa przeciętnie nastę
pujące IKścł pokamów: 

Chleba 12,000 kg., mięsa 
18,000 kg., Jaj 15,000, płynów 
25,000 litrów, soli 1,750 kar. 

Nie są tu 
sery, owoce. 

/liczone Jarzyny, 
te. 

Do załado\ anla takiej lloScl 
pokarmów jotrzebaby 
wagonów 
dy. 

ot 10,000 k*. 
3<b" 
kaz> 

Porady praktyczne 
PAPIER-KADZIDŁO M 

Przygotowuje się roztwór z 
równych części wagowych sa
letry sodowej I lekko nagrzanej 
wody, następnie roztworem tym 
nasyca sle bibułę-

Po zupełnem wyschnięciu, bl 
bułę smaruje się za pomocą pę

dzelka guma] arabską' zimeszfe 
ną ze sproszkowaną mirrą. '.' 

Przygotowany w ten sposótf) 
papier pdkrkjany w dowolnej 
długości paski I zapalony, ttt się 
wydzielając Bubtelny I oczyaz-' 
czający powietrze zapach. 

MODA A KIESZI 
Oszczednott wspOldesna 

Znakomity pisarz Chesterton 
uważa, że Jedną z zasadniczych 
cech kobiecości Jest oszczęd
ność. 

Oszczędność twórcza, która 
potrafi tworzyć z niczego. 

W domu takiej kobiety nie gl 
nie Tdc tak Jak nic nie ginie w 
przyrodzie. 

W ręku Antukl każda szmat
ka znajdzie zastosowanie- Z 
portjery powstaje płaszcz, z 
płaszcza suknia — szlafrok, z 
szlafroka — kapelusz, 1 kapelu
sza — abażur! 

Tak mija chwała świata I 
płaszcz zamienia się w abażur. 

Oszczędność współczesna mo 
że najbardziej dowodzi przewro 
tu w pojęciach. 

Polega bowiem ona przede-
wszystkiem na tern, żeby AIO-
żllwle najszybciej wylać 
wszystkie pieniądze, Jakie się 
posiada* 

Oszczędność również zasa
dza się na tern, żeby kupić ma
teriał najdroższy, to znaczy naj 
praktycznlejszy, nleznoszony. 

ażeby branrjf piekielne Uo oto-; 
przemogły. 

Tylko taki |>odlefira transfor
macjom wszelkiego rodzaju, 
przeróbkom, farbowanlom etc 

3-cf f niajw4*szy storrfeń osz
czędności wytnaga ażeby ko-, 
bletŁ srafji sleJRusklnem 1 Robht 
zonem Jednocześnie, to znaczy) 
żeby potraflłi zastąpić krawca^ 
modystkę, stewca, fryzjera r 
manicurzystk j (przyfr redakeflr 
Ruskln l Roblnzon — dwaj an-\ 
gllcy. Roblnzj >n na wyspie be«-k 

ludnej, Rusk^i zaś w Angfjl trv 
drugie J połowie wieku \9-W> 
propagowali jpowrót do pracy 
ręcznej)-

O czytelniku prasy Czerwo
nej I ty, o Ohestertonle, raduj
cie sic I Bowiem kobiety takfe 
istnieją l nie są osobami zmy«-
ślonemł, Jak Antuka. 

Każdy, kto chce przekonać" 
się może pod adresem Flory, 
gdzie w cienju białej angory 
mieszka prześliczna pani Rus
kln - Robinztyi. 

Atriaka. 

clętnle, daje się teraz po 250 ty 
slęcy I więcej. NIedalej Jak wczo 
raj, pewien adwokat, któremu 
chowaliśmy teściowę, wręczył 
każdemu z mortusów po miljo-
nle. — „Chodzi ml o to — rzekł 
do mnie — żeby wszyscy byli 
zadowoleni". 

Wyraziłem gotowość okaza
nia podobnej hojności. 

Młody człowiek zagłębił się 
w it.f: tematyce I po upływie kil 
ku minut odezwał się z uśmie
chem: 

— Trudno przewidzieć wszy
stkie koszta, ale taki wspania
ły pogrzeb będzie kosztował 
koło dwóch miljardów. 

— To za drogo. 
— Nic nie mogę opuścić. U 

nas ceny sa stałe. 
— W takim razie nie będę 

sie opierał — odpowiedziałem 
wstając z krzesła, gdyż na dwo 
r/e deszcz przestawał już pa
dać; 

— Przepraszam pana. ale ja
ki jest adres nieboszczyka? — 
zav. ołał blondyn niepewnym 
głorem-

— Jakiego nieboszczyka ? 
Wszyscy moi, orzyjaclele*v kre^ 

wni I znajomlj cieszą się Jaknaj-
lepszym zdrowiem-

— Więc, dla kogóż pan dobrO 
dziej stalował trumienkę ? 

— Dla siebie, na wypadek sa
mobójstwa. Ale teraz kiedy 
mnie pan uśwfedomlł, widzę, że 
śmierć Jest bardzo poważnym 
krokiem w źyCfu. Pański cennik 
tchnął we rnrne nową energję. 
Nie mogę ws^pk rujnować mo
ich m-.|b1iższylh- Nie, nie niech 
pan mi nie praprywa. Teraz bę
dę zdrów I rziźkl jak okoń. Za
ręczam panu, te umrę naturalną 
śmiercią. Przodkowie mol cie
szyli się zawsjze długowieczno-' 
ścia, a ulubloifą Ich chorobą byt 
uwląd starczy. Dziś umrzeć ple 
mogę, nie mogę mimo najszczer 
szych chęci. I , 

— Dam nanu 20 procent raba 
tu — rzekł drżącym głosem 
blondyn. 

Nie bacząc na zachętę, ogq|> 
cibm zakład Dogrzebowr Ip©. 
dążyłem ha \ liasto by zaimpo
nować Wafs; a wie nowem Mfe 
tern- ! łT ' 

ill 
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Przygotowania do poboru 
rocznika 1902 

są 'już na ukończeniu. 
P. K. U . Bialy«tqk b ę d z i e w 

• dniu 3 grudnia br.i w zupe ł 
nośc i p r z y s p o s o b i o n a d o wc ie 
lenia w szeregi c z f n n e j Armji 
p o b o r o w y c h b i e ż ą c e g o roczni
ka. , 

P e w n a c z ę ś ć rekrutów po

zos tan ie w m a c i e r z y s t y c h od
dzia łach w Bia łymstoku , inni, 
zgodn ie z p lanem d y s l o k a c y j 
nym, odes łan i będą d o War
s z a w y . L w o w a . K r a k o w a , Wil
na, Torun ia i P r z e m y ś l a . 

Nie spbczywa na laurach* 
lecz rozwiji w dalszym cM|gu jaK najżywszą 

działalność Młody Czerwony Krzyż w Białymstoku 
W y r ó ż n i o n y ki lkakrotnie u z 

n a n i e m w ł a d z n a c z ł l n y c h , miej -
a c o w y M- Cz . K. ftie ustaje w 
t w ó r c z y m trudzie , | a o w s z e m 
s ta le p o w i ę k s z a s w o j e kadry i 
coraz spo i śc ie j ł ą c c y J e w j ed 
ną̂  c a ł o ś ć . I * 

Na zebran*u przeds tawic i e l i 
K ó ł M ł o d e g o C z e r w o n e g o K i z y -
ża. o d b y t e m w dmu 13 ubm. , 
u c h w a l o n o np. , abyj K o ł a , l iczą
c e p o n a d 100 c z ł o n k ó w , w p ł a 
ca ły na Ochronkę) M. Cz . K. 
c o mies iąc p o 50.000 mk., zaś 
poniże j t e g o k o n t y n g e n t u po 
30.000 mk. T a k ta] c z ł o n k o w i e 
K ó ł p o s z c z y c i ć s ij | m o g ą , ż e 
w ł a s n y m s u m p t e m utrzymują 
b i e d n e sierotki, s t w i e r d z a j ą c 
c z y n e m w y z n a w a n e przez s ię 
has ła ofiarnej mi ło$ci b l i źn iego . 

W d a i a c h 17 i 16 l i s t o p a d a . 

t .j . w o n e g d a j s z ą s o b o t ę i w c z o 
raj, w n iedz ie l ę , o d b y ł y s ię w 
O g n i s k u K o l e j o w e m (przy S z o 
sie Zó ł t l cowskie j ) t ł u m n e z e 
brania M. Cz . K.. których u-
czes tn i cy zwiedzi l i gremia ln ie 
zasi laną przez s i eb ie O c h r o n k ę , 
p o c z e m wys łucha l i o d c z y t u p. 
Gal lerta o K o ł a c h M. C z . K. 
N a z a k o ń c z e n i e w y ś w i e t l o n o 
obraz w 5-ciu c z ę ś c i a c h , i lu
strujący dz ia ła lność A m e r y k a ń 
s k i e g o C z e r w o n e g o Krzyża w 
Belgji , Francji. C z e c b o - S ł o w a c j i 
i W ł o s z e c h . 

Z a r ó w n o barwny o d c z y t p . 
Gal lerta , jak i p o k a z k i n e m a - j 
tograficzny w y w a r ł y w ś r ó d z e 
branych bardzo d o d a t n i e wra
żen ie . N i e u s t a j ą c e ok lask i b>ły 
b e z p o ś r e d n i m w y r a z e m p o d z i ę 
ki dla o r g a n i z a t o r ó w zebrań . 

Trzeba się znać na ludziach! 
Znowu przygoda w wagonie wedle starej recepty: 

ona -plęKna blałostoczanUa, on—wesoły towarzysz 
podróży; epilog: żal 1 ikrucha po nlewczasle. 

1: 

To śię nazywa apetyt 
Ale przy dzisiejszej dfożyźnie bodaj czy przysparza 

radości. 
Pan S. W., dziejjny strażak 

ogniowy, założył się z kolegą 
po sikawce, p. M. K. o miljon 
marek polskich, żei w przecią-

?:u 10 minut pochłonie pięć 
untów bułki. Jest to czas, po

zwalający zaledwie |tia pośpiesz
ne przełknięcie kąsków tak po
tężnej porcji pieczywa (bez żu
cia), przeciwnik więc z lek-
kiem sercem przyjął zakład, 
pewny swojej wygranej. Po 
złożeniu umówionej sumy do 
rąk trzecich, panu | S. W. po
dano skrupulatnie| odważoną 
5-funtową bułkę, ąi stół okrą
żyło grono ciekawych. Kiedy 
rozpoczął się ten osobliwy tur

niej, widzowie osłupieli. Złomy 
bułki, odrywane niecierpliwą 
dłonią p. S. W., z niepojętą 
łatwością znikały w jego u-
stach i już na parę sekund 
przed upływem umówionych 
10 minut zgarnął on ze stołu 
ostatnie okruchy. 

— A bodaj cię choleral — 
rozległ się szept uznania. 

'— Chcecie — zaproponował 
zwycięzca — mogę zjeść jesz
cze 3 funty pytlowego chleba. 
Ale miljon na stół! 

Wobec co tylko złożonych 
dowodów ilwierzono p. S. W. 
na słowo i do drugiego zakła
du nie doszło. 

Reklama Jest dźwignią przemysłu. 

Cała w p o n s a c h , r o z e ś m i a n a , 
promien ie jąca , z iskrami w 
o c z a c h , panna T u k a , córka bo 
g a t e g o p r z e m y s ł o w c a w Bia łym
s toku, w iod ła o ż y w i o n ą r o z m o 
w ę z p o z n a n y m przed c h w i l ą 
w s p ó ł p a s a ż e r e m . W przedz ia l e 
| lei. poc iągu p o ś p i e s z n e g o 
W i l n o - W a r s z a w a , w którym 
s iedzie l i tul i ło s ię d o s i eb ie 
jenzrze jak ieś s t a d ł o m a ł ż e ń 
skie , p r a w d o p o d o b n i e przeby 
w a j ą c e d o p i e r o g o r ą c z k ę mio 
d o w y c h m i e s i ę c y , b o c a ł k o w i 
cie i w y ł ą c z n i e s o b ą za ję t e . 
Panna T u k a była w i ę c j e d y n ą 
o p o n e n t k ą s w e g o sąs iada , w y 
g ł a s z a j ą c e g o i s tne h e r e / j e o 
ludz iach i życ iu w P o l s c e . 

U nas , za granicą , np . tam, 
gdz ie ja o b e c n i e s tudiuje - m ó 
wił, potrząsając lnianą c z u p r y n ą , 
p o d o b n ą d o lwiej g r z y w y — l u 
dz ie na p l e w y brać s ię nie dają. 
O s z u k i w a ć m o ż n a dzis iaj c h y b a 
ty lko w P o l s c e i o d niej na 
w s c h ó d . . . T u nie znają się j e sz 
c z e na f a r b o w a n y c h l i sach . 

— A w ł a ś n i e że s ię znająl — 
broniła g o r ą c o z a g r o ż o n e j re
putacji Kraju p a n n a T u k a — 
niech pan nie sądz i , ż e nie 
u m i e m y s p o s t r z e g a ć i w y c i ą g a ć 
trafnych w n i o s k ó w . Ja n a p e w n o 
nie d a ł a b y m s ię tak w y s t r y c h 
nąć , jak o w a k u p c o w a , o k t ó 
rej panu o p o w i a d a ł a m p r z e d 
chwi lą , ż e n i e z n a n e m u o s z u s t o 
wi, s p o t k a n e m u w p o c i ą g u , z a 
wierzy ła na ś l e p o s w o j e w a l i z y . 
T a k i c h g łup ich n i e m a w i ę c e j . 

— C z y t y l k o n ie sądz i pani 
zbyt o p t y m i s t y c z n i e ? - ~ o b s t a w a ł 
przy s w o j e m s t u d e n t — c h o ć c o 
prawda . . . pani s a m a z d a j e s ię 

być d o s t a t e c z n i e przezorną . . . 
— } 
— Z a u w a ż y ł e m teraz d o p i e 

ro, że s w o j e j torebki ani na 
c h w i l ę nie w y p u s z c z a pani z 
ręki. 

— D o p r a w d y ? T o z a b a w n e ! 
Bo nigdy nie m a m t e g o z w y 
czaju. . . A l e pan g o t ó w j e s z c z e 
p o m y ś l e ć , że c i erp ię na m a n j ę 
p r z e ś l a d o w c z ą . 

T o m ó w i ą c , part na T u k a o d 
ł o ż y ł a s w o j ą n e s e s e r k ę , którą 
on jął o g l ą d a ć . 

— Ł a d n e c a c k o — z a u w a ż y ł . 
A czy d u ż o tu m i l j o n ó w ? - s p y 
tał, p r z y m r u ż y w s z y fi luternie 
l e w e o k o . 

— M o ż e pan p r z e l i c z y ć — 
śmia ła s i ę panna , rada w i d o c z 
nie z k o n c e p t u . 

— U c z y n i ę to innym r a z e m — 
o d p a r ł s t u d e n t — b o o t o już i 
W a r s z a w a , a ja p r z e s i a d a m na 
Gdańsk. 

W parę chwil pociąg stanął 
i przedział opustoszał. Panna 
Tuka z szczerym żalem obej
rzała się za nieznajomym, któ
ry z oddali raz jeszcze przesłał 
jej uprzejmy ukłon. Z tłumem 
podróżnych wyszła na podjazd, 
przyzwała dorożkę i zajrzała 
do torebki, by przygotować 
^drobne". Okrzyk zgrozy prze
szył powietrze. 

— Wielki Boże! Złodziej! 
Trzymajcie go! Zostałam okra
dziona! 

Tu zbrakło tchu pann.e Tu
ce i padła zemdlona w ręce 
przechodniów. 

„Zagraniczny student44 wraz 
z 7 miljonami panny Tuki ulot
nił się bez śladu. 

Hopsa! hejże dana dana! 
Dolar Z marką rzną kajana 

T< D o c z e k a l i ś m y nareszr ie : d w a 
miljony z c z u b k i e m d w i e ś c i e ! 
P o t e m z n o w u s p a d ł o d o stu, 
aby. . . r o z m a c h w z i ą ć d o w z r o 
stu. . . T r z y mil jony w n e t ujrzy-
myl 

l o z S!ę | same w , ą / ą r y 

M u z . w . z ^ . t k . c h n a . ponosi 
b o wnet b ę d z i e m g o l , b o . / 
Kłodm, chfcdni , w y c h u d z ę . , , n a 

kształt e l i jej i ikich cieni . 

O b 

Kamienie żółciowe ^?ij%%^ 
Kamieni, .chodzą baz !>6lu. Ataki w zupfcfnoici uatają SU 

*y p o r ^ . U w e : Ból w bolc.rh . <,o.L„ pod.rlrowym ( r , l / i / . r | ł o d , 
bral. I ubolewa,,,, w wątrobie. Sk i onnoić d oj ob.trur „! Ury. , . r , r J 

na , „ ,<„ , .Ju| , t c i b c b . r w n . j . k wotl . . j , * y L obłożony. Gorycz , kwa'. 
w uatarl,. Odbijanie g ł / i m i . Wzdrria i burrzenial w lunzLarl, Hólc i 
wroiy głowy. Silnr zdrnrrwowamr. Objawy podrdl . ataków W d o ł l / ' 
wątrób,r . , | „ v u o | , L t o r y , ; , . r o , c n o c J / ( L u „ r o m r I , y | n r j , w p . „ r j £ f y ' 
z" i • ' « : « • • ' po fopatk,. Wzdir .a br/ IM ba. roz.acUfemr if?bcr , p.rrir n . 
ki.zck .tol.ową. Brak t< hu ora, ból w plecach r " " 
(prze.tr/al). Niekiedy wymioiy >ołnią. d 

Bliż./v<b informacji 
Apt«L«r» fizyolo, H. NIEMOJEWSKI Wai 

\ k l a t c e p i e r s i o w e j ( , , . 
I r r a z f z e , t i m n e p o t y , ż ó ł t a c z k a , 

u d z i e l a | 

arszawa.lNowj-Świat L 5. 

Dr. Gurwicz? 
S p a c j a l n a i c c h . r o b y a k o r n a 
w a a a r y c z n * . m o c z o p r c l a w a . 

Lacfc. promieniami Rantgcna. 

Przyjmują od go.lz. lo | | 4_vi. 

BIAŁYSTOK, ul Lip„w« 17. 

Dr.S.Kracowski 
Choroby wewnętrzne, 
Kobiece l aKu«z«rja. 

prz^rhuje od g. 10-12 l od 4-7. 

BIAŁYSTOK. Lipow. 17. 
1431 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby 

Uronorycmo - skórne. 
B i a ł y s t o k , u l . K i l i ń s k i e g o 

N r . 8 , t e l e f o n N r . 2 4 3 . 
P t z y j m u j e o d g o d z . 9 — 1 

i « d 4 — 7 . 1 4 3 2 

Dr. M. KANEL | 
Spec. t c h a r o b y w e n e r y c z n e . 

s k ó r n e 1 m o c z o a l c i o w * 
( n i e m o c p ł c i o w a ) . 
O ś w i e t l e n i e c e w k i i p f c h s r t a 

H,łV,,oui«- o<i „..Iz * . '() , 
i ł- « i f t / > o h „ i , „ / . - . t „,, 
ulica Sicnltirwicz* )7, oanbrte 

Dr. NEUMARK S 
h. i.rd. IMi.tru-i-.iil/Un-^n Ala-
l U 7 j r t o » k n v O s / | ' l t . i l i l W e n i ' -
r>r/nr,;' . Choroby w e n e r y e t -
n e , •Korno i m o c z o . p ł c i o w o 
o»'Hi-tfii) o.i KI u i („i a-i i,,,,,. 
łu.ln. ul. Kihi i -k- i - i i H (ul . Nlu-

IUI«I ku; w liiniyiiiHtnku.', 

Ogłoszenia drabng, 
Zg u b i o n o l e K i t y m a r j c ko

l e j o w ą , w y d . w B i a 
ł y m s t o k u p r z e z O d d z i i ł 
M e c h a n i c z n y D y r . W i l e ń 
s k i e j i p o z w o l e n i e n a b r o ń 
m y ś l i w s k ą , i k a r t ą ł o -
w i e k a . w y d . p r z e z S t a r o s t 
w o B i a ł o s t o c k i e n a i m i ę 

S & n i s ł a w a T u r o w s k i e g o , 
zaftn. w e w s i K l e p a c z e , 
p 4 w . B i a ł p a t o c k i e g o . ' 3 2 > 

gubiono Irgitymarję 
n i e m i e c k ą n a i m i ą 

m i >ton,iańakiej z ara. 
y ul. Zamenhoia Nr. 14. 

1594 
' l u b i o n o l e g i t y m a c j ą 

p o l s k ą z a N r . t o f , o 4 , 
i m i ę C b a i m a B e i l i ń -

Łingo , z a m . p r z y ul R y 
j e k K o ś c i u s z k i N r . 3 * . 

1595 

[ n t e l i g e n t n a o s o b a p o 
s z u k u j e p o s a d y b i u r o 

wej . O f e r t y d o „ D z i e ń . 
• ł - p o d „ N . K." 1591 

f g u b t o n o p o l s k ą l e g i t y 
m a c j ą n a i m i ą E s t e r 

K o s o w i c z , ł a m . p r z y u L 
/ a s z y n g t o ń f k i e j 4. J601 

Palma 

Noście tylko 
obcasy i podeszwy KaucruKowe PALMA! 

Doskonała elastyczność i trwałość 
sprawiają cichy i przyjemny chód 

oraz oszczędność bucików. 

Palma-Kauczuk Spółka z ogr. odp. 
Kraków, Grodzka 60. 

Sprzedaż hurtowa 
w W a r a z a w i o , a l . K u p i o c k o 1 0 ( p n o j i c i o x N a J o w o k 3 9 ) 

t o l o f . 2 8 8 4 2 . 

^^^^^^^^•^^^^•^^^# 

DOKTOR 

Józef Mazo 
C H O R O B Y 

wewnętrzne i dzleclfct.| 
BI.vr-Y.STOK, ul. ! . i | .owa 19 

(w pudwórzuj . 
Przyjmuje od 9—11 r. ! 4 - 0 w.| 

Dr. J. Walewski 
CfcoroBT sHóruo, wenoH 
ry<fae tnorTorijtriowe 
al . 8 i « n k t « w l c i a M U ni. 8. 

Otwietleale otwki I Sfjckoni 
Od 9 8—^ rano i od 4—7 po-
południu w niedziele i święta 

o d II do 1 p D . I4M 

g u b i o n o p o l s k ą l e g i t y 
m a c j ą n a i m i ą b e r g j u * 

i z a Ł o k w i m u k a . z a m p r z y 
1. A n t o n i u k o w s k i e j N r . 2 6 . 

1 6 0 0 

DOKTOR 1436 

Leon Kryński 
S p e c . c h o r e a y d r 4 g m e c z * , 
w y c h . w e n s r y c t a e 1 s k ó r n a . 

Oświstlsnie e tnki i pąohsrza. 
Przyjmuje od godz. i -1 i 0—7. 
B i a / y s t o k , u l . L i p o w a 3 3 . 

» - . P.P. Cieboński 
P a ł a . o w a 4 . l e j , 1 9 . 

L o c t a n i a , p l o t o b o w a n i e , 
z ł o t e i k a u c z u k o w e 

d o s t a w k i . 1440 

A A A A A A A A A A A A A A A A k a a \ A o . a \ A A a \ A A A A A n \ A A 

Biicdjik liiłiafocki4' 
•TTTTVTTVVTTTVTTt rTYwrwwTYwwrY 

C h r o 
wzrok, 

oszczędza 
prąd 

PHILIPS ARGENTA 
KINO 

„APOLLO" 
DZIŚ 

Początek o godz. 
7, 8.45 i 10.15 wiecz. 

K?sa od godz 6 .30 wiccz. 

„MODERN'* 
• — • > • 

Heroj obrazów 
wMis Venus" i „Złota Gejsza** 
tale piękny jak n i e b e z p i e c z n y 
dla uroczych b . a ł o s t o c z a n e k 

WILLY KMfSER 

LMl- a i ^ . s ^ Ł U Ą W J i ^ A S a 

Ostatnia nowość i clou stolicy świata — Wytworni 

CZAR WSCHODU 
Fantazja wschodnia w 6-ciu aktach. Film ten przenosi nas w krainę złudy czarownej w któ
rej baśń wschdnia zrośnięta jest z prawdą życ iową, jak w o n n y kwiat róży — z kolcami. 

Gaumont** w Paryż4 
(SZKATUŁKA 

i ŚMIERCI) 
w rolach glóv|nych: 

LUCYNA MYRGA 
i KARL R0GAR 

T f ^ - 4 ; ! * 

Wspaniałe arcydzieło filmowe wytwórni „ V i C l O R j A KlLM" w Berlinie. 
Występuje dziś w 7 aktowym współczesnym dramacie życiowym S e k u n d u j ą IT1U: 

D T "M f fT rozgłośnej sławy gwiądza filmowa 

A M A ~ ERNA BOlGMAR 
" ^ , * k " Ł k - A f c ^ b ulubieniec publiczności DO TOWARZYSTWA ERNST HO 

Kata: 5 pop. 
FMANN 

Początek: 6 w. 

KINO 
RUSAŁKA 

Poraź pierwszy w B^lymstoku. FILM KTÓRY ZACHWYCIŁ CAŁY ŚWIAT 

CYRK W0LFS0NA 
Wielki dramat cyrkowy w 6 aktach, 

w roli głównej E W E L I N A R U D E N I C K 

PRENUMERATA:-53U.UUO. OGŁOSZENIA: za I wiersz 
milimetrowy, lub jego miejsce na 4-ej stronie 12000 mk. W 
tekście 25.000 mk. Drobne ogłosz. (petit! za wyraz 10000 mk. 
Ogłoszenia w numerach świątecznych o 25 proc. drożej. 
Na zasadzie uchwał Zjazdu i Prasy PJbwincjonalnej wszy
stkie komunikaty instytucji prywatnych t ipołecznycnw kro

nice podlegają oDłaciel 
W y d a w c a i Red. Józef Ujejaki. Drukarnia Zrzeszenia S a m o r z ą d ó w w B i a l y m t t o i u , Warszawska 63 

http://prze.tr/al
http://BI.vr-Y.STOK

